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Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.
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Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 
w Poznaniu, św. Marcin 70

Poznań, wtorek dnia 21 stycznia 1938 Rok 31

Król Jerzy V.
Londyn. (Tel. wł.) Pięć minut przed północą zmarł 

w pałacu swego ulubionego letniska w Sandringham w hrab­
stwie Norfolk Jerzy V, król Wielkiej Brytanji i Irlandji, ce-
sarz Indyj, przeżywszy lat 71.

ZMARŁY KRÓL JERZY V.
Jerzy V. król W. Bryitanji i Irlandji, 

urodził się iako dragi syn Króla Edwarda 
.VII, dnia 3 lipca 1863 r. w Londynie. Tron

Ostatnie godziny umierającego króla
Londyn. (PAT. Reuter donosi 

z Sandringham, że organizm króla na 
tyle zwycięsko zwalcza chorobę, iż ist­
nieje nadzieja, że chory wróci do zdro­
wia. Dużą, zwłaszcza wagę przywią­
zują do poprawienia się w poniedziałek 
pogody.

Zarówno zmiana pogody, jak i treść 
biuletynu opublikowanego wczoraj ra­
no wzmocniły optymizm.

Londyn. (PAT.) Agencja Reutera 
donosi, że król nie odczuwa żadnego 
bólu. Zgodnie z poleceniem lekarzy 
zapewnia się mu w miarę możności 
spokój, aby mógł odpocząć i zasnąć. 
Zwracają uwagę, że silne mrozy i su­
che powietrze ostatnich dni źle wpły­
nęły na drogi oddechowe i że zmiana 
pogody mogłaby wpłynąć korzystnie. 
Wczoraj zrana pogodia w Sandringham 
polepszyła się. Był ciepły i słoneczny 
dzień.

Londyn. (PAT.) Minister lotnic­
twa wydał rozporządzenie, zakazujące 
lotnikom przelotu w promieniu 6 km 
od zamku Sandringham. Zarządzenie 
to ma na celu zapewnienie ciszy i spo­
koju choremu monarsze

L o n d y n. (Tel. wł.) O stanie zdro­
wia króla Jerzego wydany został w 
poniedziałek o godz. 19 następujący 
biuletyn lekarski, podpisany przez 
trzech lekarzy przybocznych króla:

„W stanie zdrowia króla nastąpiło 
wzrastające osłabienie.“

Londyn. (PAT) Biuletyn ogło­
szony przez trzech lekarzy o godz. 21,25 
głosi: Życie króla bez cierpień dobiega 
końca

Wiadomość o bliskiej śmierci króla 
została natychmiast zakomunikowana 
wszystkim ministrom i najwyższym do­
stojnikom państwowym.

Przy łożu króla w pałacu Sandring

brytyjski objął po śmierci ojca swego, 
dnia 6 maja 1910 r. Dnia 6 lipca 1893, jako 
książę Wal es. poślubił księżniczkę Wikto­
rię Mary, córkę księcia Franciszka Teók. 
W r. 1901 zwiedził państwa i kolonje, na­
leżące do W. Brytanii. Podczas obecności 
s.wej w Melbourne otworzył pierwszy 
Parlament of Commonwealth. 1903 r. mia­
nowany został wiceadmirałem

Po wstąpieniu na tron w r. 1910 zo­
stał dnia 22 czerwca 1911 r. uroczyście ko­
ronowany w katedrze westminsterskiej, 
w obecności reprezentantów wszystkich 
dominjów. W r. 1914 udało mu się szczęśli­
wie zapobiec wojnie domowej z Irlandją.

Podczas wojny światowej, dnia 17 lipca 
1917 r. złożył wraz z rodziną wszelkie nie­
mieckie tytuły i zrezygnował z nazwiska 
rodzinnesro „Koburg-Gotha“, a pieze się 
odtąd z domu „Windsor“. W tymże roku 
zwiedził razem z królową Marv Francję. 
Podczas rokowań pokojowych w Wersalu 
bawił przez 14 dni w Paryżu, entuzjastycz­
nie witany przez stolicę Francji.

Po woinie podróżował często po kraju, 
zwiedza! ośrodki przemysłu ciężkiego i 
okazywał wiele zainteresowania dla spor­
tu, zwłaszcza dla wyścigów konnych, dla 
piłki nożnei i popularnego w Anglji kry- 
kietu.

Z małżeństwa jego z królową Mary by­
ło 5 synów, z których najstarszy książę 
Wałes, Edward Albert, następca tronu, u- 
rodził się dnia 23 czerwca 1894 r., i jedna 
córka.

Politycznie mało się udzielał, samo­
dzielnych pociągnięć politycznych nie wie­
le ujawniał, zdając sie całkowicie na o- 
pinję narodu, (pt)

ham oprócz królowej i najbliższej rodzi­
ny pozostaje również arcybiskup Can- 
terbury.

Ostatni akt królewski
Londyn. (PAT.) W komnacie, 

przylegającej do sypialni królewskiej, 
odbyło się posiedzenie tajnej rady, na 
którem po zwykłych formalnościach 
przedłożono królowi dokument o po­
wołaniu rady państwa. Na podstawie 
tego dokumentu król przekazuje na 
czas choroby radzie państwa swą wła­
dzę suwerenną i prawo podpisywania 
aktów państwowych.
Stolica imperjum brytyjskie* 

go przywdziewa żałobę
Londyn. (Tel. wł.) Wszystkie ra­

diostacje angielskie, które w ciągu wie­
czora zaprzestały swoich audycyj o go­
dzinie 10, odezwały się znów, ogłasza­
jąc swoim słuchaczom smutną wiado­
mość, że król jest umierający. Wślad za 
tą wiadomością z poszczególnych stacyj 
rozległy się modły: Wezwano słuchaczy 
do odmówienia modlitwy Ojcze Nasz 
za umierającego króla.

Londyn. (PAT.) O godz. 22 min. 
15 lekarze stwierdzili, że król znajdu­
je się w agonji. Wiadomość tę zako­
munikowano natychmiast królowej i 
innym członkom rodziny królewskiej, 
znajdującym się w pałacu w San- 
dingham. Przez telefon zakomuniko­
wano o agonji króla premjerowi Bai- 
dwinowi i siostrze króla, królowej 
norweskiej Maud. Na mieście ukaza­
ły się samochody wydawnictw, roz­
wożące nadzwyczajne wydania pism. 
Na wozach tych widnieją plakaty z 
napisem wielkiemi literami, donoszą- 
cemi, że „król umiera“. Koło samo­
chodów tych gromadzi się we wszyst-

EDWARD VIII — NOWY KRÓL 
ANGIELSKI.

kich dzielnicach ludność, odczytując 
ze łzami w oczach krótką tragiczną 
wiadomość, która rozchodzi się w 
mgnieniu oka po całem mieście. W 
kinematografach przerwano przedsta­
wienia, wyświetlając na ekranie ten 
sam tragiczny komunikat.

Lord mer Londynu, do którego obo­
wiązków należy witanie zwłok monar­
chy po przewiezieniu z Sandringham do 
Londynu, i wydanie rozkazów o uderze­
niu w dzwony katedry św. Pawła, czu­
wa, oczekując tragicznej wieści.

Na bramie pałacu w Buckingham 
wywieszono biuletyn o agonji króla. 
Był to ostatni komunikat urzędowy 
przed stwierdzeniem zgonu.

Królowa została wezwana po stwier­
dzeniu agonji do sypialni króla, gdzie 
pozostała wraz z trzema lekarzami i pie­
lęgniarzami przy łożu konającego mo­
narchy.

Z wojny włosko-abisyńskiej
KosDetła ndwnlany - Włosi ścigają nadal jego pobite wojsko

Rzym. (PAT) Jak donosi korespon­
dent „Giornale d‘Italia“ z Asmary, ne­
gus miał polecić rasowi Desta, aby po­
wrócił do Adis-Abeby. B. generał tu­
recki Wahib-Pasza otrzymał polecenie 
dokonania reorganizacji oddziałów abi- 
syńskich, cofających się na odcinku 
Dolo.

Rzym. (PAT.) Ogłoszono następu­
jący komunikat urzędowy nr. 101:

Marszałek Badoglio telegrafuje:
Armja rasa Desta, pobita w okoli­

cach Ganale Doria, ścigana jest nadal 
przez nasze oddziały. Kolumny armji 
gen. Grazianiego wtargnęły na obszary 
Galla Borana i w dniu 18 stycznia za­
jęły miejscowość Filtu, położoną o 230 
kilometrów od Dolo, odrzucając od­
działy przeciwnika, które próbowały 
stawić opór. Dalszy pościg trwa.

Wzdłuż dróg karawanowych od­
działy nasze spotykają liczne grupy 
dezerterów w stanie opłakanym, którzy 
poddają się, błagając o wodę i żyw­
ność, co świadczy o całkowitej dezor­
ganizacji służby zaopatrzenia u prze­
ciwnika. Również wzdłuż Dana Par­
ma i Uebi Gestro oddziały nasze posu­
wają się szybko naprzód, oczyszczając

Budżet śląski
Katowice. (Tel. wł.) Wczoraj 

odbyło się posiedzenie budżetowe sej­
mu śląskiego. Preliminarz budżetu 
śląskiego przewiduje w dochodacH 
72 220 000 zł, przewidziane wydatki są 
niższe o 8 000 zł. Preliminarz ten jest 
o 2 i pół miljonów zł wyższy od zeszło­
rocznego budżetu. Na roboty publicz­
ne przewidziano 14 i pół milj. zł, na 
szkolnictwo około 24 miljony zł.

Nowy prezydent Libanu
Bejrut. (PAT.) Parlament libań­

ski wybrał na stanowisko prezydetna 
republiki Emila Edde na miejsce 
bid paszy el-Saada, którego mandat 
niedawno wygasł.

Mrozy w Ameryce
Nowy Jork. (PAT.) W północ­

nych Stanach, ogarniętych falą nie­
zwykle silnych mrozów, 161 osób stra­
ciło życie wskutek zamarznięcia.

Z Rady Ligi Narodów
Pomoc finansowa dla Abisynji 

nie jest aktualna
Genewa. (PAT) Popołudniu od­

było się posiedzenie komitetu trzynastu, 
któremu Rada Ligi Narodów powierzy­
ła zbadanie całokształtu sprawy sporu 
włosko - abisyńskiego. Na posiedzeniu 
tern ustalono główne zasady raportu, 
który ma być jutro przed południem 
ostatecznie przyjęty i złożony Radzie 
Ligi. Ustalono przedewszystkiem w 
odpowiedzi na żądanie Abisynji udzie­
lenia jej pomocy finansowej, że pomoc 
ta jest w obecnej sytuacji nieaktualna, 
ponieważ odnośna konwencja nie zosta­
ła dotychczas przez poszczególne pań­
stwa ratyfikowana.

Co do akcji pojednawczej stwierdzo­
no, że nie zaszły żadne nowe wypadki, 
któreby akcję taką umożliwiły. Ustalo­
no również, że nie należy wysyłać komi­
sji międzynarodowej dla zbadania na 
miejscu sposobu prowadzenia wojny, 
ponieważ komitet wychodzi z założenia, 
że sprawą prowadzenia wojńy nie moż­
na wogóle się zajmować. Co do sankcyj 
uznano, że sprawa ta należy do komite­
tu 18-tu.

zajmowane tereny.
Na froncie erytrejskim panuje oży­

wiona działalność lotnictwa, artylerji 
i oddziałów wywiadowczych na całej 
linji od Makalle do rzeki Takazze.

Egipt na drodze
do niezależności

Kair. (PAT) Rząd brytyjski po­
wiadomił rząd Egiptu, że gotów jest 
przystąpić dó rokowań w sprawie umo­
wy brytyjsko - egipskiej.

Jak wiadomo, gipski zjednoczony 
front narodowy zażądał: 1) zniesienia 
kapitułacyj w Egipcie, 2) zniesienia kie­
rownictwa europejskiego w wydziale 
bezpieczeństwa i zastąpienia go przez 
kierownictwo egipskie, 3) ustalenia ilo­
ści sił zbrojnych w Egipcie, 4) przyję­
cia Egiptu do Ligi Narodów. Na wypa­
dek przyjęcia tych warunków przywód­
cy Egipcjan zgadzają się na przyjęcie 
układu z 1930 r., który pozostawia W. 
Brytanji pewne prawa w zakresie obro­
ny Egiptu i panowania w Sudanie.



nabożeństwie

Strona ? — Kurjer Poznański, wtorek, 21 stycznia 1936 — Numer 3?

A więc do Krynicy! — Wyjazd — Poranek zagranicą — Jest 
cukier... niema śniegu — Wiosna — Tarnów — „Święto“ lasu 
Owieczki — Hej, flisacza dziatwo ! — Sport, czy kryzys _

Krynica
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

” 1—   -• - my. Pociąg wkręca się coraz bardziej w
górzysty teren.

Sądząc z tak buńczucznie reklamo­
wanych „dni“ — z upórem nazywanych 
świętami — „lasu“, możnaby liczyć na 
rokroczne stałe zalesianie tych gór, ra­
żących nieprzyzwoitą golizną. Kończy 
się widocznie tylko na deklamacjach, 
pochodach i akademjach. Poza tern 
przeszło trzy miljony ha lasów państwo­
wych przynoszą podobno około trzech 
miljonów dochodu na czysto.

Tymczasem naokół wre, kipi, pach­
nie wiosną. Jeszcze dość daleko do św. 
Agnieszki, „która łaskawa wypuszcza 
skowronka z rękawaą tu, jako żywo, 
mknie ten miły śpiewak ku słońcu. Nie 
wiadomo, śmiać się, czy płakać: na 
wzgórzu prowadzi pastuszek stado 
owiec Było to w dniu 8 stycznia A. D. 
1936, a dziesiątego „sanacji“. Coraz czę­
ściej ukazują się zielonawe skręty Po­
pradu; od niego zaś, tak się przynaj­
mniej wydaje, płynie raźno: „Hej, flisa­
cza dziatwo — hej, dalejże dalej! Płyń 
do Gdańska tratwą po szumiącej fali!“

Pakt, że płynęła tratwa na Popradzie 
pod tą samą datą, jest niezbity. Mogą to 
znowu zeznać w sądzie albo starostwie 
grodzkiem podi wszelkiemi rygorami 
prawa poważni, naoczni świadkowie. 
Nie dziw też, że na powitanie pociągu, 
śpieszącego z dalekich stron, wyległa w 
Krynicy-wsi gromada wesołych chło­
paczków na bosaka. Prawda ta jest zno­
wu niezaprzeczona. Nie dało się tylko

Krynica, w styczniu.
Odi lat dwunastu istnieje w Krynicy 

Sezon zimowy, znaczny śniegiem i ba- 
jecznem słońcem, co razem z mineralne- 
mi źródłami pitnemi i kąpielowemi 
mocno przyciąga gości.

Wiadomo, jak pierwsze dni stycznia 
wyglądały pod względem śniegu i słoń­
ca. Pozostały jednak źródła, a więc 
¡mimo wszystko warto wędrować. Po­
znań przedstawiał się fatalnie. Błoto 
kisło po ulicach, troskliwie konserwo­
wane dla użytku obywateli i podatko- 
dawców. Mikroby niesamowitej wręcz 
wielkości i napastliwości napadały bez­
bronnych mieszkańców. Słowem, zjadli­
wy czas! — W takich warunkach nastą­
pił wyjazd) pociągiem wygodnym i, co 
bardzo ważne, w miarę ogrzanym. Krą­
żyły bowiem pogłoski o przedziałach, 
zamienionych w ruskie łaźnie, co się 
okazało potwarzą. Temperatura nor­
malna wskazywała na pożądany umiar 
administracji kolejowej. Wzruszenie 
ogarnia co sentymentalniejszego po­
dróżnika, gdy nad umywalnią znalazł 
nawet solidny ręcznik, który dotąd na­
leżał do przywilejów pociągów transy- 
towych.

0 szarym poranku staje pociąg w 
Krakowie na dworcu, będącym w prze­
budowie. Wielkopolanie — wierni oby­
czajom własnym, — wychylając się, żą­
dają głośno „Kurjera Pozn.“. Jednak 
bez skutku! Nie brak przeróżnych ga­
zet. Niema tylko poznańskich, przynaj­
mniej narodowych. Nie wiadomo, co 
to znaczy: zagranica czy party kolarz!

Aura wiosenna. Na różnych placy­
kach igrają dziateczki. Styczeń sam so­
bie się dziwi. Śniegu niema, jest zato 
w wagonie restauracyjnym cukier w 
krysztale, który znikł w Poznaniu. W 
okolicy Tarnowa pokazuje się na chwilę 
w bardzo minjaturowem wydaniu tro­
chę zimy. Śnieg kryje się skromnie po 
rowach i miedzach. Widać nawet 
chłopców, biegających na łyżwach. Otu­
cha rośnie w sercach. Pociąg wtacza 
się na dworzec tarnowski, gdzie trzeba 
przesiadać. — Co jest! Go ma być! Na 
co ten harmider! Nie miało być w tej 
pogodnej, optymistycznie, niemal pro- 
rządowo (patrz wstąp!) nastawionej ko­
respondencji ani słowa o Żydach. Tar­
nów zmienił postanowienie! Grupa 
Wielkopolan otoczyła się taborkiem 
swego bagażu. Wystawiła obronnie — 
absolutnie nie zaczepnie — parasole i 
laseczki i truchlała ze wzruszenia. 
Wkoło szumiało morze, bynajmniej nie 
martwe, — owszem, zupełnie przeciw­
nie. Przypomniała się obrona Często­
chowy: Tam była garstka księży, kilka- 
naścioro szlachty, mieszczaństwa i żoł­
nierzy — oraz nawała Szwedów. Tu 
była także gromadka księży, kilku ofi­
cerów, żołnierzy i służbistych policjan­
tów, oraz ciurów bagażowych, ani śla­
du zato szlachty i mieszczaństwa, a 
Izraela zamieć większa od onego 
szwedzkiego najazdu. Są wiarogodni 
świadkowie na to, że niema w tym opi­
sie ani słowa przesady. Pono był to tyl­
ko powrót gości z wesela córki czy syna 
któregoś z okolicznych cadyków. Sądząc 
z zażywnych postaci, szat jedwabnych 
i futer bogatych, nieźle dzieje się one- 
mu narodowi w Polsce.

Za Tarnowem giną ostatnie ślady zi-

Zima Krynicy. Artystyczne rzeźby ze śniegu.

Manifestacje „Croix de Feu”
Paryż. (PAT). Po pewnym okre­

sie ciszy pik. de la Rocque wznowił 
swoją, intensywną działalność. W so­
botę odbyły się w Paryżu cztery ze­
brania „Croix de feu“, które zgroma­
dziły około 40 tys. ludzi. Przywódca 
„Croix de Feu“ sprecyzował stanowi­
sko swoje wobec wyborów. Oświadczył 
on, że „Croix de Feu'1 nie udziela pra­
wa reprezentowania siebie żadnemu 
z kandydatów partyjnych. Nie będzie­
my — oświadczył płk. de la Roque »—

Zjazd kuratorów
okręgów szkolnych

Warszawa. (Tel. wł.) W mini­
sterstwie W. R. i O. P. odbył się pod 
przewodnictwem ministra Święto- 
chłowskiego zjazd kuratorów okręgów 
szkolnych. Wysłuchano sprawozdań 
kuratorów o stanie organizacji szkol­
nictwa powszechnego, omówiono wy­
tyczne likwidacji seminarjów nauczy­
cielskich, stan pracy, przepisy ogól­
nokształcące, oraz sprawy szkolnic­
twa zawodowego. M. in. omówiono 
plan reorganizacji szkolnictwa zawo­
dowego, organizacji warsztatów szkol­
nych, oraz kontakt szkoły ze społe­
czeństwem i instytucjami gospodar­
czemu (w)

Polski arbitraż bawełniany 
w Gdyni

Gdynia. (Tel. wł.) Dobiegają już 
końca prace przygotowawcze, związa­
ne z organizacją arbitrażu bawełnia­
nego w Gdyni. Opracowany przez 
przedstawicieli przemysłu i handlu

stwierdzić, czy działo się dla sportu nie­
jako wiosennego, czy na uczczenie wy­
żej wymienionego dziesięciolecia. — 
Niech to już dla świętej zgody pozosta­
nie nierozstrzygńiętem.

Kryniczanie powitali nowych gości 
serdecznie, ale z minami żalosnemi, jak 
gdyby nawet zawstydzonemu Jakby też 
mogło być inaczej: tu ludziska ciągną 
narty, stosowną do nich szatę, łyżwy 
itd. A tu, niema co gadać, tylko pójść 
na kwiatki. Zresztą poprawdzie, to nie 
wypada nawet żartować na ten temat, 
bo tu chodzi o życie. Niema śniegu, nie­
ma gości! Na nic inwestycje, wkłady, 
trud serdeczny. Rzeczywiście, warto 
zrozumieć i współczuć.

Ku ogólnęj radości zaczęło się nie­
bawem chmurzyć. Naprzód spadł wca­
le godny deszcz. Obmył, co było jeszcze 
do obmycia. Potem zaczął padać śnieg, 
ładnie, dokładnie, równo. Jednak war­
to było przyjechać! Od kilku dni jest 
sanna, słońce praży, powietrze bajeczne. 
Pogęstniały miny: dyrektor Nowotarski 
kroczy pewien siebie, z głową podnie­
sioną. Dr. Wilczewski z pod Białego 
Orła nasadzi! zimową czapę. W Wiśle 
pieką pączki na kopy. W Domu Zdro­
jowym troska się gospodarz z coraz we­
selszą miną o swoich gości. Sanki dzwo­
nią. Chruściel masażysta wróży tęgą 
zimę. — Sam prałat dziękuje w prawie 
już wykończonym w rozbudowie koście­
le Panu Bogu, że nareszcie zesłał jego 
parafjanom prawdziwy sezon zimowy.

Znawcom do wiadomości i zastoso­
wania, że kąpiele mineralne, a do picia 
Zuber, Jan, Karol, Slotwinka itd., jak 
zawsze cenne i skuteczne. Tyle na dzi­
siaj!

0 różnych nowych gmachach, urzą­
dzeniach i upiększeniach w Krynicy — 
ciąg dalszy nastąpi.

Z pozdrowieniem dla „Kurjera Po­
znańskiego“ i jego przyjaciół — WASZ.

służyć żadnemu z kandydatów. Nie 
będziemy służyć żadnej akcji wybor­
czej, lecz ponieważ chcemy służyć tyl­
ko Francji, w każdej okazji będziemy 
zawsze gotowi przeciwstawić się 
wszystkiemu, co może ją poniżyć.

Wczoraj rano odbyły się dwa wiel­
kie manifestacyjne zebrania „Croix de 
Feu“ w dwóch największych salach 
Paryża. Zabierał głos płk. de la 
Rocque, precyzując taktykę przedwy­
borczą „Croix de Feu“.

bawełnianego statut instytucji arbi­
trażowej został uzgodniony z przed­
stawicielami amerykańskich importe­
rów bawełny.

Statut został następnie przesłany 
ministerstwu przemysłu i handlu do 
zatwierdzenia. Czynności związane z 
zatwierdzeniem statutu przez władze 
nadzorcze są już na ukończeniu.

Wobec tego już w najbliższym cza­
sie będzie można przeprowadzić prace 
organizacyjne w związku z powoła­
niem do życia polskiego arbitrażu ba­
wełnianego z siedzibą w Gdyni.

Zniesienie ograniczeń 
przemiałowych

Warszawa. (Tel. ’ wł.) W tych 
dniach ma być ogłoszone rozporządze­
nie, znoszące dotychczasowe ograni­
czenia przemiałowe gatunków mąki 
pszennej do 65 proc, i żytniej do 55 
proc. Odtąd zainteresowani będą mogli 
zaopatrywać się w gatunki mąki według 
standartów, ustalonych przez giełdę 
zbożowo - towarową.

\ Z CHWILI
Obecna polska polityka zagraniczny 

jest podobno ze wszech miar konstruk­
tywna i prosta.

Przykład: gdy Niemcy były na tere 
nie międzynarodowym całkowicie odoso 
nione, Polska podała im rękę i, zawiera­
jąc z niemi pakt nieagresji, przerw® a 
obręcz odosobnienia. Było to i konstruk­
tywne i proste....

Przykład drugi: gdy wysoki komisarz 
Ligi Narodów wytoczył w raporcie» 
przedłożonym Radzie tej instytucji, naj­
cięższe zarzuty przeciwko antykonstytu­
cyjnym rządom senatu gdańskiego, 
Warszawie uważa się zachowanie przy­
wódców Gdańska wobec Polski za tak 
prawidłowe („zurück zum Reich!“), 
w mowie ministerialnej nie znalazło sie 
w tej mierze ani jedno słowo zastrzeże­
nia, tak, że i p. Lester uznał stosunki 
między Gdańskiem a Polską za zadowala­
jące. Polityka polska w sprawie Gdań­
ska jest konstruktywna i prosta....

I jaka dziwna zachodzi paralela mie­
dzy przykładem pierwszym, a drugim. 
Dziwna, niedziwna.... W tej konstruktyw- 
ności i prostocie jest logika....

*
Konserwatywny „Czas“ wyraża się o 

„Kurjerze Poznańskim" nieraz jako o 
„najkulturalniejszym“ i „najpoważniej­
szym organie obozu narodowego“. Ale 
komplementy — komplementami, a poli­
tyka — polityką. Poglądy nasze są 
przeważnie biegunowo przeciwne.

Dopieroco w ostatnim numerze prze­
ciwstawiliśmy się tendencji okólnika 
konserwatystów w sprawie projektu 
etatystycznego i „sanacyjno“ - partyjnego 
Związku Organizacyj Społecznych. Okól­
nik ten wyszedł z źródła bliskiego „Cza­
sowi“. Obecnie nie możemy się z „Cza­
sem" zgodzić nawet w sprawie — p. Zel­
werowicza, prokuratora Żeleńskiego i te- 
rorysty ukraińskiego Karpyńca....

„Czas“ streszcza nasze wywody w tej 
kwestji i przytacza następujące zdanie 
nasze:

„Występ p. Zelwerowicza w roli „przy­
jaciela człowieka“, choćby wobec takich 
Karpyńców, niebardzo nas dziwi, Ale 
dziwi nas, że umożliwił mu odegranie tej 
teatralnej roli na takiem miejscu i w ta­
kiej chwili prokurator, sam podając te­
raz rękę jednemu z głównych oskarżo­
nych, na którego przed paru dniami żądał 
kary śmierci. Co to ma znaczyć?"

„Czas“ odpowiada na to 
w ten sposób:

„Żeby należycie ocenić te brutalne 
słowa, przypomnijmy, że rzecz działa się 
w dniu wigilijnym, a więc w dniu świę­
tym dla całego chrześcijaństwa, dniu 
przebaczenia i pojednania. Ohydna była 
zbrodnia, której dopuścili się oskarżeni. 
To prawda. Ale czyn p. Aleksandra Zel­
werowicza nie może się nam wydawać 
godnym potępienia. Był to czyn chrze­
ścijański, manifestacja na rzecz godności 
ludzkiej, uznanie, że największy nawet 
zbrodniarz zasługuje na podanie mu 
bratniej ręki. W gruncie rzeczy — mo­
jem zdaniem — byl to czyn patriotyczny, 
państwowy i głęboko rozumny.“

A my „czyny“ takie oceniamy zupeł­
nie inaczej, a mianowicie juko objawy 
kabotynizmu o pewnym „ogólnoludzko- 
humanitarnym“ odcieniu lożowym.

Jeżeli zaś chodzi o prokuratora Że­
leńskiego, „Cza-s“ nie odpowiada całkiem 
na nasze pytanie, czy prokurator ten po­
dałby rękę w procesie Polakowi - n a- 
r o d o w c o w i, choćby nie byl wystąpił 
z żądaniem dla niego kary śmierci....

Polacy czytają, zestawiają fakty, my­
ślą i sądzą....

Recydywiści zatrzymani
Warszawa. (Tel. wł.). Według 

zestawień na mocy amnestji zwolnio­
no około 17 tys. więźniów. Liczba 
zmniejszona powstała wskutek uchy­
lenia w ostatniej chwili z pod dobro­
dziejstwa amnestji przestępców-recy- 
dywistów.

Prowokacja litewska
Warszawa. (Tel. wł.). W Wilnie 

otrzymano wiadomości, że związek 
oswobodzenia Wilna zorganizował po­
nownie akcję antypolską i w tym celu 
urządził na uniwersytecie kowieńskim, 
specjalny kurs wykładów p. t. „Oswo­
bodzenie Wilna“. Omawiane są m. in. 
stosunki na naszych .kresach. Jednym 
z wykładowców jest prof. Birżyszka, 
który mimo swego antypolskiego na­
stawienia, otrzymał był w roku ze­
szłym wizę na dłuższy pobyt w Pol­
sce. (w.)



Styczeń
Kalendarz rzym.-fcat 

Wtorek: Agnieszki p. 
Środa: Wincentego 

i Anastazego no. m.
Kalendarz słowiański 

Wtorek: Jarosława 
Środa: Witoslawa

Słońca: wschód 7,52 
zachód 16,15

________Długość dnia 8 g. 23 min.
Księżyca: wschód 4,42 zachód 12,64 

Faza: 4 dzień przed nowiem.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Walentego Mareckiego o godzi­

nie 14,15 ul. Kolejowa 48. — Śp. An­
toniny Wullertowej o godz. 15 z kapl.

• cment. na Górczynie. — Śp. Barbary 
z Wagnerów Łaszykowej o godz. lo,30 
z kapl. szpit. wojskowego. Wały

, Jana III.
TEATRY:

Teatr Wielki: Dziś — „Rose-Marie". 
Teatr Polski: Dziś — „Szesnastolatka". 
Teatr Nowy: Dziś — „Zakochani".

Komunikat meteorologiczny
Wczoraj po chmurnym i mglistym 

ranku z przejaśnieniami w dzielnicach 
środkowych kraju, w ciągu dnia nastąpił 
wzrost zachmurzenia aż do całkowitego 
pokrycia nieba. Wyjątek stanowiło Po­
morze, gdzie występowały jeszcze niewiel­
kie przejaśnienia. Jednocześnie ze wzro­
stem zachmurzenia nastąpił wzrost tem­
peratury wskutek nasuwania się nad Pol­
skę ciepłych mas powietrza polarno-mor- 
skiego. O godzinie 14 temperatura wzro­
sła do minus 2 st. w Wilnie, 0 st. w Gdyni 
i Białymstoku, plus 1 st. w Warszawie i 
Pińsku, 2 w Poznaniu, Łodzi, Łucku i To­
runiu, 3 w Lublinie, 5 w Krakowie. Lwo­
wie i Kaliszu, 6 w Zakopanem, Przemyślu 
i Katowicach, a 9 w Cieszynie.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 21 stycznia r. b.: Przeważ­
nie pochmurno z drobnemi opadami. Cie­
pło, temperatura kilka stopni powyżej 
zera. Umiarkowane wiatry poludnowe, 
w górach halny.

Omyłka druku
W notatce o odprawie kierowników 

Stronnictwa Narodowego z pow. ostrow­
skiego, którą zamieściliśmy w nr. 26 
„Kurjera Pozn.“, zaszła omyłka druku.

Na odprawie reprezentowane były 
mianowicie 44 koła i 3.000 członków 
Str. Nar. (a nie 300, jak mylnie podano).

Narzeczona
obita żelaznym prętem

Wczoraj po południu opatrzono na sta­
cji pogotowia 52-letnią Franciszkę N. z 
Winiar. Po opatrunku mogła się ona u- 
dać do domu. Oskarżała swego narze­
czonego, młodszego o kilkanaście wiosen, 
że zbił ją żelaznym prętem, (ki)

Loterja
Warszawa. (Tel. wł.) W wczo- 

rajśzem ciągnieniu padły główne wy­
grane w Loterji Państwowej na nastę­
pujące, numery. (bez gwarancji):

50.000 zł na nr.: 173 404.
30.000 zł na nr.: 114 131.
10.000 zł na n-ry: 13 741, 25 472,

85 108, 148 731, 19 627, 68 577, 88 940,
122 070, 157 409, 168 387.

5.000 zł na n-ry: 37 615, 35 085, 39 393, 
8 565, 114 698, 146 808.

2.000 zł na n-ry: • 153, 21 842, 19 200, 
29 021, 52 715, 84 420, 115 328, 137 942,
143 089, 171 109, 173 558, 186 375, 191 509.
40 647, 43 552, 67 393, 94 972. 104 167,
105 288, 106 245, 111584, 121 967, 146 501,
155 942, 177 011, 178 752, 186 923.

Podkop do składu kolonialnego
W składzie towarów kolonialnych 

firmy „Polonja" (własność p. Fran­
ciszka Gatza), św. Marcin 52-53, do­
konano w nocy na poniedziałek wiel­
kiej kradzieży. Jak się wykazało, 
kradzież planowana była przez czas 
dłuższy, a ślady wskazują, że spraw­
cami jej byli zawodowi włamywacze. 
Nocą przeszli oni przez piwnicę i z ko­
rytarza piwniczego wybili otwór w 
murze, przez który przedostali się do 
wnętrza. Przy tej „robocie" świecili 
sobie latarką, skradzioną stróżowi do­

Nowe wystawy plastyczne
W niedzielę o godz. 12 w południe 

otwarte zostały dwie nowe wystawy: 
w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk 
Pięknych i w „Salonie 35".

W salonach Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych wystawia swe prace czterech 
artystów-plastyków. Salę pierwszą zaj­
mują akwarele Józefa Pieniążka, 
przedstawiające typy ludowe i kraj­
obrazy z Podhala, Orawy i Spiszu. W 
drugiej sali rozmieszczona została ko­
lekcja prac prof. Jana Mrozińskiego, 
obejmująca obrazy olejne, pastele i ry­
sunki. W trzeciej sali oglądamy kilka 
świetnych portretów pendzla prof. A. 
Hannytkiewicza. Tutaj też umieszczo­
no wystawę drzeworytów Stefana 
Mrożewskiego, jednego z najwybitniej­
szych współczesnych grafików pol­
skich,-zamieszkującego obecnie w Lon­
dynie. Wystawa ta obejmuje drzewo­
ryty z ostatnich lat, od r. 1932, m. in. 
krajobrazy holenderskie, ciekawy cykl 
ilustracyj do legendy o Parsifalu oraz 
najnowsze portrety drzeworytowe zna­
komitości angielskich: Chamberlaina, 
lorda Cecila, B. Shawa i in.

W „Salonie 35" urządzono wystawę 
zbiorową prac Tytusa Czyżewskiego, 
czołowego formisty polskiego. Wysta­
wa obejmuje kilkadziesiąt płócien o- 
lejnych i rysunków, (tk)

Mała rewolucja w cechu
Niezwykłe zakończenie miało wczoraj­

sze walne zgromadzenie cechu mi­
strzów cukierniczych w Poznaniu. Obrady 
toczyły się w sali restauracji p. St. Ilcy- 
duckiego, pod przewodnictwem starszego 
cechu, p. Al. Fangrata. Imieniem za­
rządu przedłożyli sprawozdania roczno 
pp. Fangrat jako starszy cechu, Mieczy­
sław Weber jako skarbnik, Całka jako 
sekretarz, Pawlarczyk im. komisji zwal­
czania bezrobocia, oraz członek komisji 
rewizyjnej p. Wietrzny.

Po dyskusji, w której podnoszono, że 
porządek obrad nie przewidywał wyboru 
zarządu, odbyło się glosowanie nad wo­
tum zaufania dla zarządu. W dwukrot- 
nem tajnem glosowaniu większość zebra­
nych odrzuciła wniosek. Członkowie za­
rządu cechu opuścili zebranie przed wy­
czerpaniem porządku obrad, zapowiada­
jąc złożenie mandatów.

Cechowi mistrzów cukierniczych w 
Poznaniu grozi więc bezkrólewie, (kl)

Ujęcie groźnych kasiarzy
Warszawa. (Tel. wł.) W pocią­

gu, jadącym z Berlina do Warszawy, za­
trzymano dwóch niebezpiecznych kasia- 
rzy, poszukiwanych przez policję, a mia. 
nowicie: Eiiazara Hoffmanna i Zyg­
munta Pinkelsteina, obu Żydów, którzy 
rozpruli 9 kas w różnych miastach i ści­
ganych listami gończemi. Przewiezio­
no ich do wiezienia na Pawiaku, (w)

mu. Rzecz znamienna, że przechodzą­
cy włamywacz, który następnie towa­
rzyszom otworzył drzwi składowe, 
prowadzące do sieni kamienicy, nie 
zrzucił ułożonych wysoko skrzyń. Łu­
pem włamywaczy stały się towary 
wartości 350 złotych, mianowicie sery, 
masło, sardynki, kawa i herbata. — 
Pewne poszlaki wskazują na to, że 
włamywaczy spłoszono. Kradzież za­
uważył p. Gatz rano przy otwarciu 
składu, (kl) > , 4

Katastrofa szybowca
Katowice. (Tel. wł.) W Rudzie 

Śląskiej w niedzielę uległ katastrofie 
szybowiec tamtejszej sekcji szybowco­
wej. Jeden z pilotów, sztygar Czempiel, 
przyczepił swój szybowiec na linę do 
samolotu, aby w ten sposób wystarto­
wać do lotu pokazowego. Z niewiado­
mych przyczyn, w pewnej chwili lina 
zerwała się przedwcześnie na wysoko­
ści 60 m; szybowiec wpadł w korkociąg 
i runął na ziemię. Przy zderzeniu le­
we skrzydło głęboko zaryło się w zie­
mię, a aparat uległ zdruzgotaniu.

Pilot doznał złamania czaszki, poła­
mania obu rąk ; nóg. W stanie bez­
nadziejnym odwieziono go do szpitala 
Spółki Brackiej w Bielszowicach.

Konie na śniegu
W czasie VIII Zimowych Zawodów 

konnych w Zakopanem, które odbyły się 
ostatnio, niemałą sensacją był skok p. 
W. Tomeckiego (z O. K. Sokół konny 
Macierz — Lwów) na koniu „Oralja". By­
ło to na bardzo trudnej przeszkodzie w 
tym konkursie, gdyż składała się z 
dwóch kolejno po sobie następujących 
poręczy. Koń odbił się zbyt blisko, zawa­
dził o przeszkodę i zrobiwszy w powietrzu 
salto, runął na ziemię. P. Tomecki, nie 
straciwszy przytomności, wyrwał nogi ze 
strzemion i wykonawszy również salto, 
padł tuż za koniem Mimo przykrego wy­
padku, śmiały jeździec nie stracił fanta­
zji i startował w tym samym konkursie 
na koniu „Oberek", zajmując trzecie miej­
sce. — Pomyślne fazy tego wypadku 
udało się utrwalić na kliszy pewnemu 
amatorowi, którego sensacyjne te zdjęcia 
przynosi ostatni (4) numer „.Ilustracji 
Polskiej". Ozdobą tego numeru jest pięk­
ny.feljćton p. t, „Kamienica pod Złotym 

..Lyyem" pióra Marii. Wicherkiewiczowej,

TOIIÀWALQ
ZABAWA W SZKOLE MIERNICZO- 

MELJORACYJNEJ
Poważny gmach, korytarze i sale Szko­

ły Mierniczo - Melioracyjnej przy ulicy 
Łąkowej rozbrzmiały w sobotę muzyką 
i gwarem. Odbywała się doroczna zaba­
wa Bratniej Pomocy Szkoły. Na auli tań­
czono, w tej sali wykładów zaimprowizo­
wano garderoby, w innej bufety, prowa­
dzone we własnym zarządzie.

Wcześnie już zaczęli napływać słucha­
cze szkoły, siostry ich, kuzynki, znajomi 
oraz rodzice. Ruch panował wszędzie, 
bufet był gromadnie obstawiony, tańczo­
no niezmordowanie. Odbyło się premio­
wanie najlepiej odtańczonych tanga i 
walca. Byl również polonez, wyprowadzo­
ny przez kierownika p. inż. Łcbińskiego. 
Białą polkę odtańczono z różami. Zaba­
wę zorganizował zarząd Bratniej Pomocy. 
Udała się jak najlepiej, (a)

Poszukiwanie listu Witosa
W sobotę agenci wydziału śledcze­

go na miasto Poznań przeprowadzi i 
szczegółową kilkogodzinną rewizję v 
lokalach sekretarjatu Stronnictwa Lu­
dowego przy ulicy Skarbowej *• 
wyniku rewizji zabrała policja kijk - 
naście odbitek listu Wincentego W l- 
tosa, wydanego przezeń jako prezesa 
Stronnictwa Ludowego do członków. 
List ten rozsyłał sekretarjat Stronnic­
twa Ludowego członkom przez

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Walne zebranie Slow. Zjednocze­

nia Kobiet, Koło Poznań, odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 3 lutego r. b. o go­
dzinie 20 w Państw. Szkole Żeńskiej lrze- 
mysłowo - Handlowej, al. Marsz. Focha». 
Porządek dzienny: Zagajenie. Wy nor 
prezydjum zebrania. Sprawozdanie za­
rządu. Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej. Wybór przewodniczącej, Zarządu, 
komisji rewiz. i delegatek na zjazd w 
Warszawie. Wolne glosy. Za Zarząd: 
dr. Z. Kawecka, Z. Hendlowa.

KULĄ W PŁOT

Walizka mego przyjaciela

Mam przyjaciela, ogromnego snoba.
Ta mianowicie dręczy go choroba,
Że bardzo chce udawać globtrottera, 
Jantę, Ossendowskiego lub Fiedlera. 
Walizę kupił sobie (piękny „fiber")
I ma w imaginacji „Reisefieber". 
Przyjaciół, którzy w podróż wyruszają, 
Do Aten, do Algeru, czy Bombaju, 
Błaga,by mu,miast innych prezencików. 
Przywieźli fury pstrych etykiecików 
Z firmą hoteli pierwszorzędnej klasy. 
Nazbierał już tych kartek całe masy 
I teraz z dumną miną buja ludzi; 
Waliza jego wszędzie zachwyt budzi: 
Gdy się w Mosinie lub w Kielcach po-

każe,
W pas mu się wszyscy kłaniają tragarze. 
Bo kufer głosi: „Grand Hôtel Grenada“... 
„Adlon Berlin"... „Transatlantique Bou

Saada"...
Jest „Ritz Paris"... „Bristol Istanbul- 

Pera"...
Jest Rzym i Krym, Riwiera i Madera, 
Aż portjerowi w Kutnie dech zamiera!

Wreszcie, po kartek tych plejadzie licz­
nej,

Dziś się doczekał pierwszej — auten­
tycznej:

Bo był u niego pewien pan dziś rano, 
Walizę ujrzał pięknie wyklejoną 
I etykiecik jej nalepił nowy...
Z napisem: „Poznań" — i — „Urząd

Skarbowy“! 
ARTUR MAR JA.

Adam grzymala-siedlecki

— Czy przekonałaś się potem w 
życiu, że istotnie był tak szlachet­
ny? że szpetna jego intryga była 
tylko błędem odosobnionym?

— Co może znaczyć szlachet­
ność? błędy czy należne postępowa­
nie? Niech świat przepada, skoro 
tak było, że i on mnie miłował! Oj­
cze, ja przez wieczność całą nie bę­
dę umiała znaleźć w sobie jednej 
iskierki żalu.

— Powiedziałaś ojcu o swoich 
uczuciach?

— Nie natychmiast. Dopiero 
wówczas, gdy ozdrowiał, gdy 
okrzepł.

— Jak przyjął wiadomość?
.— Apopleksją tknięty, padł.
— Umarł?!
*— Nie. Doprowadzili go do zdro­

wia.

— Kamień mi z serca zdjęłaś, 
o biedne, biedne dziecko!

— Gdy ozdrowiał, któregoś dnia 
przywołał mnie do siebie i zapytał, 
czym już o Antonie zapomniała?

— Rzuciłam mu się do nóg.
— Wydrzej mi serce, ojcze, to 

zapomnę.
— Pokazał mi krucyfiks nad 

swem łożem:
— To Ukrzyżowany, do którego 

się codzień modliła matka twoja, 
nim ją kozacy o śmierć przyprawili. 
Czy chcesz matkę swoją tam w ży­
ciu wiecznem na wieczność ukrzy­
żować?

— Wydrzej serce moje i ukrzy­
żuj je — jęknęłam.

Zwiedział się ojciec, że Anton 
nocami zajeżdża do lasów czajskich 
— że ja tam czekam nań, by tę jed­
ną minutę go widzieć, bo trza prze­
cie było czemprędzej wracać, nie 
zapóźnić do dom powrotu. Wysłał 
mnie ojciec na głębokie Mazowsze, 
za Mławę, do krewnych. Oszalałam 
tam. Z tęknoty. Za Antonem. Ucie- 
kłam. Znalazłam go u wojewodzica 
pod Białym Stokiem. Prosiłam wo­

jewodzica, by mnie przyjął za pań­
szczyźnianą dziewkę. Nie chciał. 
Odesłał mnie pod strażą do Czaj- 
czyc.

Anton wrychle zjawił się. Klu­
czył okolicami, by się ze mną móc 
widywać.

— Czy nie miał na widoku 
twoich, majątków ?

— Nie mógł mieć tego na wido­
ku, bo ja go kochałam! Mówiłam Ci 
to już, ojcze duchowny.

Schodziliśmy się teraz na Zło­
gach. Schodziliśmy się tam, bo skry- 
tość miejsca, wąwózki i krzewina 
przeliczna dawały nam schron 
przed okiem ludzkiem. A przytem 
Anton mówił, że dzikość miejsca 
przypomina mu stepy. Tylko, że 
Złogi wobec stepów to kruszyna. 
„Jakbyś morza w kubek nabrał, ty­
le Złogi wobec stepu“ — mawiał.

Pokochałam nieznane stepy, ste­
py kozacze! Ojcze, nie boję się grze­
chu mego szczęścia... Na nic już 
nie byłam baczna, na noce całe wy­
kradałam się. Rankami, uperleni 
rosą, a ze skarbem w sercach, śmia­
liśmy się radośni — i dzień cały był

mi jednem zniecierpliwieniem na 
jego ramiona, które na mnie czeka­
ją dopiero wieczorem.

Któregoś dnia o świcie zoczył 
nas pastuszek wiejski, który nigdy 
widocznie nie widział szczęścia na 
tym świecie, bośmy go aż przestra­
szyli. „Strachy na Złogach!" —• 
krzyknął i pomknął ku wsi przera­
żony. — „O leć malcze, roznoś wieść, 
że strachem jest, niebo dla ludzi, 
nieba niegodnych".

O wy noce, nocki wy nieprze­
spane! Łuno ty na niebie! O Złogi 
wy moje! Czajskie Złogi! Jedyne 
miejsce na obu globu hemisferach! 
Ojcze mój, światy szczezną, w ni­
cość się zapadną, a Złogi zostaną!

Jeno, że w fałszu żyć nie umia­
łam; wyznałam wszystko ojcu-panu. 
Już nawet wstydu zbyłam. Wszyst­
ko ojcu powiedziałam, nic nie uta­
jając.

— Padł trupem? — uczuł o. 
Hjacynt, że puls mu bić przestaje.

— Przetrzymał ojciec.
Upiorem spojrzał na mnie.

{Ciąg dalszy nastąpi.)



19 stycznia 
Już mamy od dwu tygodni karna­

wał; będziemy go jeszcze mieli przez 
miesiąc.

Odmienny od swych poprzedników. 
Nie tak rozgłośny i nie tak huczny, o 
wiele dyskretniejszy i o wiele skrom­
niejszy. Zaczęło się od Sylwestra, 
podczas którego, jak za dwu lat minio­
nych, nie było stereotypowej reduty 
prasy, urządzanej przez Tow. Litera­
tów i Dziennikarzy, a dobrze zapisanej 
w karnawałowych annałach stolicy. 
Jeszcze teraz słychać tęsknoty za prze­
życiami dawnemi.

Zresztą Sylwester udaje się zawsze 
w stolicy. Warszawianin jest zapamię­
tały i przesądny, obawia się, że rok mu 
pójdzie kiepsko, jeśli się nie będzie ba­
wił w noc przełomową. I tego roku, 
choć było skąpo — jednakże zabawa 
wrzała__

*
Karnawał warszawski rozpoczynają 

zwyczajnie dwie zabawy: bal mody i 
bal studentów akademji sztuk pięk­
nych. Tradycji stało się i tego roku 
zadość. Obie zabawy należą już do 
przeszłości. Warszawa aktorsko-ka- 
wiarniana posiada już królową mody 
w osobie primaballenny opery stołecz­
nej p. Sławskiej i szereg wicekrólo- 
wych; przez dwa ostatnie lata bęrło kró­
lewskie dzierżyła p. Bobrowska, aktorka 
rewjowa. Królem mody został artysta 
rewjowy Bodo, zdetronizowawszy Jaro- 
ssy‘ego, który przez parę lat posiadał 
na balu mody najpiękniej skrojony 
frak.

W rzeczywistości jest to walka kon­
kurencyjna pomiędzy największemi 
magazynami mód o prymat i... klijen- 
telę. Ponieważ największe firmy mo­
dy są żydowskie, więc i one górują 
ciągle jeszcze nad polskiemi, zwła­
szcza, jeżeli chodzi o toalety pań. 
Firmy bowiem występują z modelami i 
wystawnemi sukniami i w ten sposób 
je reklamują.

Popularne w obecnym sezonie są 
wszelkie egzotyki. Więc jest moda 
na wszystko, co abisyńskie, Nié po­
trzebuje to być stylizowane na Abisy­
nię, wystarczy, że będzie nosiło tę 
nazwę. Innym objawem egzotyki — 
już nie wiem czy abisyńskiej — było 
zjawienie się na jednym z balów damy, 
ubranej w listek figowy, która nie 
mogła mimo szczerych swych chęci za­
prezentowania Wenus odnieść sukce­
su, bo... komitet się na produkcje 
sztuki greckiej nie zgodził. Tacy są 
tu w stolicy—„zacofańcy“ i takie 
„postępówki“.

*
Co jest uderzające w obecnym kar­

nawale, to mały udział wojskowych i 
mała ilość zabaw pod nazwą ,balów“. 
Przeważnie urządza się... „zabawy“

»Kochaj tylko mnie"
dla ('ij/telnikóir naszego pisma

Dziś we wtorek w kinoteatrze „Słońce" 
odbędzie się nieodwołalnie po raz ostatni 
przedstawienie najpięknjejgzgj polskiei 
kornedji muzycznej po cenach niebywale 
zniżonych:
PARTER 50 gr i 75 gr, CAŁY BALKON 1 zł

Przyczyna śmierci zaginionych chłopców
Ustalona przez władze

Łódź (PAT) Dnia 17. b. m. natra­
fiono przypadkowo w Zduńskiej Woli 
w dole piaskowym przy Belwederskiej 
na trupy poszukiwanych od 4 miesięcy 
trzech chłopców: Kazimierza Gór­
skiego, Jana Marciniaka i Marjana 
Skotnickiego. Fakt ten wzburzył w 
dużym stopniu opinję publiczną, któ­
ra w pewnej mierze dawała posłuch 
nieopartym na żadnych podstawach 
wiadomościom, że śmierć chłopców 
nastąpiła na skutek zbrodniczego czy­
nu.

W konsekwencji tego kompetentne 
władze przedsięwzięły natychmiast 
wszystko możliwe celem dojścia do 
prawdy materialnej. W przeprowa­
dzonych na miejscu dochodzeniach 
niezależnie od miejscowych organów 
wzięli udział pprok. sądu okręgowe-

względnie „wieczory“. Nie będzie też 
tego roku „balu prasy“, a tylko „wie­
czór prasy“. Utrzymano tu tradycje 
lat ostatnich urządzania zabaw praso­
wych na mniejszą skalę w Adrji, a 
nie jak to' było przed laty — balów pra­
sy w pałacu Rady Ministrów.

*
Zdarzyło mi się w tych dniach 

ostatnich wracać późno. Umyślnie 
śledziłem ruch w śródmieściu. Zjawili 
się przekupnie z balonikami, posępnie 
obchodzący ulice i klnący na kiepskie 
czasy wskutek braku kupujących. Tak 
samo dorożkarze, lubujący się w soczy­
stych wyrażeniach, wymyślają publicz­
ności obecnej od „patałachów“, nie 
znających dawnych gestów i dawnej 
rozrzutności.

To się widzi na pierwszy rzut oka, 
że dawna lekkomyślna Warszawa za­
nikła. Kiedyśmy po teatrze poszli te-

Pragnąc wszystkim bez wyjątku umo­
żliwić zobaczenie tej przebojowej pol­
skiej kornedji muzycznej, która cieszyła 
się rekordowem powodzeniem i spotkała 
się z wielkieni uznaniem publiczności — 
dyrekcja Kinoteatru „Słońce“ w porozu­
mieniu z naszem Wydawnictwem usta­
nawia minimalne ceny biletów:
PARTER 50 gr i 75 gr, CAŁY RAŁKON 1 zł

Niewątpliwie Czytelnicy nasi z praw­
dziwą radością pośpieszą dziś do „Słońca“ 
na tę komedję muzyczną, w której role 
główne grają: urocza nowa gwiazda 
Lidja Wysocka, Basia Gilewska, Helena 
Grossówna, Witold Zacharewicz, Kazi­
mierz Junosza Stępowski, Michał Znicz 
i Stanisław Sielański.

Kto chce spędzić dwie rozkoszne go­
dziny, kto chce uśmiać się do łez za parę 
groszy — niech korzysta z tej niebywałej 
okazji i śpieszy dziś do „Słońca“ na 
przepiękną polską komedję

„KOCHAJ TYLKO MNIE“ 
Początek seansów o godz.inie 5, 7 i 9 
Przedsprzedaż biletów od 12—2 w poł.

śledeze i sekcję zwłok

go w Kaliszu, naczelnik sądu grodzkie­
go, nacz. centrali służby śledczej w 
Warszawie p. Sitkowski, dwaj wyżsi 
oficerowie komendy głównej PP. Prze­
prowadzona na miejscu śmierci chłop­
ców wizja lokalna, połączona z ekspe­
rymentem podkopu, wykazała zupełne 
prawdopodobieństwo zasypania tych 
dzieci przez oberwanie się znacznych 
ilości ziemi i piasku. Sekcja zwłok 
została przeprowadzona przez komisję 
w składzie dr. Manszarskiego, dr. Fal­
eza i asystentów zakładu medycyny 
sądowej uniwersytetu warszawskiego 
i dr. Trybuchowskiego, lekarza powia­
towego. Komisja ta po dokonaniu sek­
cji, trwającej 11 godzin, jednomyślnie 
ustaliła, że śmierć chłopców nastąpiła 
skutkiem uduszenia przez zasypanie 
piaskiem.

mi dniami do jednej z głośnych re- 
stauracyj, słynnej z świetnej kuchni i 
wybornej piwnicy, zastaliśmy dosłow­
nie — dwie osoby. Nic też dziwnego, że 
przy takiej trupiarni człowiek coprę- 
dzej umyka do ludzi, a tych dzisiaj 
znaleźć można tylko w barach.

Owocarka, która wobec stałego kli- 
jenta jest rozmowniejsza, rada odkry­
wa rąbek swej tajemnicy handlowej: 
sezon tegoroczny zawodzi. Tej zimy 
obroty są ipniejsze o połowę w porów­
naniu z minioną. A styczeń jest szcze­
gólnie uciążliwy. Czy to ludzie wy- 
ekspensowali się na święta i Sylwe­
stra? Dość, że nad wyraz ciężko...

*
Ale zapewniają, że będzie lepiej. 

Kiedy? W przyszłości. Skąd o tem 
wiedzą?... „z kół miarodajnych“ i au­
tentycznego źródła...

WARSZAWIANIN

RECENZJE KINOWE
Kina „Apollo“ l „Metropolis“ «£ 

świetlają film p. t. „Gabinet figur wosK» 
wych“. Bywalcy kinowi znają etykieta^ 
„film niesamowity“; wiedzą, że to okre­
ślenie oznacza film w rodzaju „Księęi® 
Draculi“, „Frankensteina“, czy „Mumji , 
obfitujący w jaskrawe, mocne i szarpiąc« 
nerwy efekty, od których niemal decn 
zamiera w piersiach, a włos się jeżY- 
Takim „filmem niesamowitym“ jest „Ga­
binet figur woskowych“. Ileż tu grozy i 
niesamowitości chociażby w samym po­
myśle urządzenia gabinetu figur wosko­
wych z powoskówanych trupów. Re­
żyser Kurtiz, mając do dyspozycji takich, 
dobrych aktorów, jak Liomel Altvill, 
Fay Wray, Glenda Farrel, Frank Mc. 
Hugh i Herbert Holmes, umiejętnie dozo­
wał i wygrywał efekty grozy i niesamo- 
witości (np. pyszne sceny pożaru gabine­
tu), naciągając napięcie widza do osta­
tecznych granic. „Gabinet figur wosko­
wych“ jest filmem w swoim rodzaju do­
skonałym.

Nadprogram tygodnik Pata (Sza)
Kino „Metropolis“ na specjalnym nie­

dzielnym programie popołudniowym dla 
dzieci wyświetlało film p. t. „Kadeci z 
Annapolis“. Akcja filmu rozgrywa się w 
szkole kadetów marynarki w Stanach 
Zjednoczonych. Młodzi kadeci mają bo­
haterskich i dzielnych wychowawców, 
którzy sami przez swój przykład wpajają 
w swych wychowanków patrjotyzm i inne 
piękne cnoty rycerskie. Jest to śliczny 
film i bardzo dobrze wyreżyserowany.

Nadprogram piękna kolorowa gro­
teska. (Sza)

Kino „Wilsona“ wyświetla frany jui 
w Poznaniu obraz p. t. „Torreador i ko­
biety“ z Adolphem Menjou, Georgom 
Raftem i Francis Drakę. Fil mjest opo­
wieścią bohaterską o toreadorze, zwy­
cięzcy na wszystkich corridach, dla któ­
rego niebezpieczeństwo jest rozkoszą, 
który igra ze śmiercią, za którym szale­
ją kobiety. Opowieść jest barwna, swo­
bodna, bogata w momenty silnego na­
pięcia. ________ ___ (Sza)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 20. 1. 1936 r.

Dewizy:
trans. sprzed. kup.

Belg ja 89.60 89.78 89.42
Berlin 213.145 213.98 212.92
Hodandja 360.65 361.37 359.93
Londyn 26.25 26.32 26.18
Nowy Joirk czek 5.30 7/8 5.32 1« 5.29 548
Nowy Jork kabel 5.31 5.32 H 5.29 íí
O®lo 131.85 132.18 131.52
Paryż 35.00 35.07 34.93
Praga 21.97 22.01 21.93
Sztokholm 135.45 135.78 135.12
Szwajicarja 173.00 173.34 172.66
Hiszpanj a 7258 72.73 72.43

T end e n c i a nie jednolita.
Obligacje 1 papiery wartościowe:

5% poż. konwere..................
4% porż. premj. doi. ? , s ,
7% poż. sabiliz. . « , B , 

w drobnych . « 8 ■ ■
Tendencja słabsza.

Akcje w zlocie:
Bank Pofeki.....................
Norblin..................... , ,
Ostrowiec , « , s , B a 
Starachowice , s a , , ,

Tendencja słabsza.

60.—-; 
58.— 
68.75 
63.88

98.50
35.50 
17.— 
32.35

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Lesmewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb =» jedno słowo. 
1, w, z, a «= każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

l-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d t8łl 
i t d. =» 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty 1 dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz, 11,00.

DOMY-PARCELE

Willkę
okolica Oetroroga sprzedam. — 
Adres Kurier Pozn. zdg 87 606

Sprzedam
dom z dużym ogrodem w pieknem 
położeniu Swarzędza.. Oferty 
Kiłrjer Po&naftsfci Msr 88 279

7. SPRZEDAŻE

Zakład
fryzjerski sprzedam. Adres Ko- 
rjer Pozn. z<Jg 88 311
Z powodu Likwidacji korzystnie na »przedaż
nieruchomość hotelowa
z wielką sala ze scena i wielkim 
ogrodem, w dobrem Dołożeniu w 
rucnliwei miejscowości powiato­
wej, a przeszło 8 000 mieszkańców 
na Pomorzu. Dogodne warunki 
spłaty, gotówka 12 000 ał. Ofer­
ty Kurier Poan. z4g 88185

TTZeCipiSta 56 roku za oba wydania razem w Poznaniu______ Y ekspedycji zl 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do
.. ,1.1. u om u w zl 1 odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

trafach ^ 7 0ÓI9 50 opaska miesięcznie w Polsce zl 5.00, w innych
'«traLńw -7;00 9'50-,W r!łI‘e Wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków . t. p. wydawnictwo me odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagam« sie medostarezonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia 6-łamów ej 25^ gr, na »tronie 4-łamowej przy końcu tekstu1 . - ---------- , ” . “-.unio U-ldlUiy wej nOHOU mnciu
_____________ ____  reaaikcyjTiego 60 gr, na »tronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie
od l-1am ®‘uS.leJ (lub trzegiej) 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gT
wvżk M ' 5 Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad-
doiodz 22! n «uww, u wyda,n:a Porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
toczne do ^dz* 11 ^n^^^^m^^wnego (wieczornego) drobne“ do g. 11,10. w dni przedświą- 
w te^S 5 i’-°°i„ <f'ksze,-dtu,ze5 według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów
»stawem naitlówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między

W wydaniach wiel1koświatecxnvcK i i j • c, ysokoscią ogłoszenia, powstałe ws-kutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.
u» i

Wilk
czujny Adres Kurjer Pozn.

zdg 88 125_________
Skład

kolonjałny, pierwszorzędne urzą 
dzenie, magiel, towar, obszerne 
mieszkanie, główna ulica 4.500, 
Adres wskaże Kurjer Pozn.

zdg 88 177/78

Skład
pieczywa mieisakaniem 
renke. Adres Kurier 
»d g 88 257/8

na kawia- 
Poznańeki

Kolonjalkę
zaprowadzoną .mitMzikaniem »prze 
dam. Adres Kurjer .'oznański

zdg 88 170
Kożuch

maszyna szewska. regiuilatory, 
obrazy tanio sprzedam. Woźna 1. 
Komis. zdg 88 255

Restauracja
mieszkaniem korzystnie. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 88 244

2
Mieszkanie

dwu luib trzypokojowe chlewami, 
ogrodem przy przystanku autobu­
sowym w Lasku tamio wynajtme. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 88145

18. DZIERŻAWY

Kupię
lub wydzierżawię piekarnie. 
Oferty Kurjer Poznański

zdrg 87 402

23. ROZMAITE

Koncesja
wódczana potrzebna. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 88 261

Horoskopy
stawia skrytka 20-W Poznań, 

zdg 85 563

Znana wróżbiarka 
Adarelli

przepowiada z cyfr, kart, reki, 
l rzyjmuje tylko Poznaniu także 
niedziele. Podgórna 13, m. 16, — 
front zdg 87 561

Przyjmuję
suknie, specjalnie balowe. Ucze- 
nica potrzebna. Lubińska, Mic­
kiewicza 34 m. 5. zdg 88 194

24. NAUKA za
Angielskiego

francuskiego, teoretycznie, prak­
tycznie, tanie udziela wykształ­
cona rutynowana osoba. Strzelec­
ka 31. ogrodowy wprost II p. 
prawo. zd 86 403

Studentka
II I- W. S. H. z jez. niemieckim 
udzieli lekcyj w zakresie gimna­
zjum tanio. Zgłoszenia Kor jer 
Poznański zdg 88 113

Dziewczyna
z dobremi świadectwami poszu­
kuje posady z gotowaniem od 1. 
Łaskawe oferty do Kurjera Po­znańskiego k(i> 88 0.11

J^Ł^IKAJPOSADY^

Ogłoszenia do 38 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Panienka
z prowincja z szyciem poszukuje 
posady. Oferty Kurjer Pozn.

 zdg 88 222

Panienka
do dziecka z szyciem od 1,15 
dzielnica obojętna. Oferty Ku- 
rjer Poznański ad« 88107

Kucharka
z dobrem gotowaniem, wypieka­
niem poszukuje posady w wiek- 
szem, lepszem domu. Oferty Ku- 
rjer Pozn. zdg 88 218

Posługi
z praniem poszukuje. Oferty Kn- 
rjęr Pozn. zdg 88 221

Szukam
posady z gotowaniem Oferty Ko- 
rjer Poznański zdg 88 209

Posługaczka
poszukuje posługi. Oferty Kurier 
Poznański zdg 88 207

Dziewczyna
z prowincji młodsza, uczciwa zse 
skromnem gotowaniem poszukuje 
posady od 1. 2. Łaskawe oferty 
Kurjer Poznański zdg 88 206

Si27.WOLNE MIEJSCA

Bony
do 2 letniego chłopczyka z sna- 
jomością robótek ręcznych z do­
bremi poleceniami do dworu od 
1 lutego poszukuje sie. Zgłosze­
nia z odpisem świadectw i poda­
niem pretensji do Kurjera Pozn.
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